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"WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


Dnia 51 STRA 


ATANAZY SĘDZIULKIEWICZ HERBU ZERWIKAPTUR, 


Sprawiedliwość nie tylko przywłaszcza co kox 
mu przynaiczy , ale tez nic nikomu nie wy- 
dziera ; owszem rzeczy swoję własne spra- 
wiedliwie rozdaje. 

fer z Naczowic. 


<Domierzać sprawiedliwości ludziom. mó- 
wił jeden filozof, jest rzeczą naypięknieyszą 
dla człowieka, i godną samego bóstwa.” Lu- 
dzie , którzy z obowiązku podeymują się bydź 
sprawiedliwy Mii, zawsze tę „piękną maxymę przed 
oczami mieć powinni. Sławni w starożytno- 
śel sędziowie , często od wdzięcznego ludu u- 


© boztwieni bywali:i w rzeczy *dhmey, sedza bez- 


stronny i sprawiedliwy zasługuje na uwielbie- 
mie wszystkich; on albowiem może naywię- 
cey dobra: dla współobywateli uczynić. Tak 
ważny obowiązek potrzebował wsparcia świa- 
Ua i moralności : przetói z różnych wiekow fi- 
lozofowie / składali iozin: aitych kształtów, 'dłu- 


gości, rozumu 'i ńddy traktaty i badania, *Ja- 


kim ma bydź sędzia? * Tiecz że ci mędrcy ni- 
gdy sami sędziami nie byli, i z praktyki sęstwa 
nie umieli, przetoż żaden dziś sędzia ich nie 
| czyta. W grubym zostawałby błędzie, ktoby' 
tworzył wyobrażenia o prezydentach, sędziach, 
assesorach, podsędkach i pisarzach, z pism 
Platona , Arystotelesa, Cycerona, Seneki, Mon- 
taigna , Rousseau i tym podobnych ichmości. 
To mi też jest powodem do udzielenia czytel- 
nikom listu, który mi się przypadkiem dostał, 
a który wielkie światło na sztukę sęską rzu- 
cić może. Jestto list oyca do kochanego sy- 
nalka. ; 
*Móy Synu!, - 

Staraniem mojóm i wpływem pana Mar- 
szałka dobrodzieja , zostałeś Sędzią Grodzkim. 
Zmane mi twoje przywiązanie i młodość wkła- 
dają obowiązek dania ci rad oycowśkich, któ- 


re wśpierać niedoświadczenie twe powinny. 
Pomniy na to, że dla tego ciebie na sędziego 
wykierować starałem się, żebyś na tym urzę- 
dziku zostając, ratował od upadku nasz fun- 
dusz nadwerężoriy ostatnim procederem. Po- 
wtóre, pamiętay , jeśli sprawa Pana „Marszał- 
ka przypadnie, o zabranie tey biedney wdo- 
wie pustoszy, żebyś sądził dobrze dla niego ; 
od tego bowiem dalsza twoja promocya zależy. 
Sluchay starca, który zjadł „zęby na sędziow= 
skim urzędzie. Poszedłeś jyż na swóy chleb? 
odtąd . ci ani grosza dać więcey. nie myślę; kie-; 
rwy się sam, móy bracie; dałem ci: urząd Sę- 
dziego: to fundusz! Wprawdzie, w grodzie są 
BIE: kopy; ale ktoumie korzystać z okolicz- 
ności, lepiey żyć może, niż mając intratne sta- 
rostwo.. Nie bądź z nikim:.dumny, chętnie ka- 
zdemu daway. przystęp; szczególniey pozbądź 
się tego przeklętego wstrętu od.żydow, co 
jeszcze w tobie ze: szkolnego żakowstwa po- 
został. ` Móy bracie! oni są naydzielnieyszą pod- 
porą, silnym, iż tak rzekę , kolosem sędzio- 
wskiego urzędu; bez nich każdy urzędnik ła- 
PY polizaćby musiał, Oni wprawdzie wiele 
dadź nie mogą, ale mając mnóztwo spraw. krę- 
cielskich , które ty wspierać powinieneś : da- 
ją poniewiele, lecz często. Móy synu! nabydź 
powszechney opinii na całey, szklanney, jatko- 
wey, niemieckiey i rudnickiey «ulicy, że bie- 
dny żydek za głowę cukru i pięć funtow ka- 
wy każdą sprawę u ciebie wygra, jestto toż 
samo, co zrobić sobie majątek. . Tym sposo- 
bem pan Prezydent naprawił swoje interessa. 
Tak sprawując się nie będziesz potrzebował ku- 
pować cukru ani kawy ; wina ani araku ; su- 
kna ani bielizny ; drzewa ani korzeni. A to 
jest wielki artykuł w mieście; a nawet zbie- 
rając od nich po dziesięć , piętnaście lub dwa- 
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dzieścia rubli (bo jeśli żydów nie będziesz zdzie» 
rał, częściey ci dawać będą) można przez ca- 
łe triennium pięknego zebrać grosza. 

Trzeba żyć w przyjaźni z Ziemstwem i 
wyższemi instancyami: często im wydawać śnia- 
dania i obiady ; pamiętay tylko, żeby nie ze swo- 
jey kieszeni, ale na rachunek jakiegokolwiek 
lityganta: bo to grzech wypuszczać z kiesze- 
ni, co już raz do niey weszło. . Takie postę- 
powanie dwojaką ci korzyść przyniesie. Nie 
będziesz obawiał się sztrafow za krzywe są- 
dzenie, gdyby apellacya nastąpiła; powtóre 
prędzey tym sposobem naznączony zostaniesz 
ma jaką porządną exdywizyą. Móy synu! to 
żniwo dla doskonałego sędziego, trzeba tylko 
do tego rozumu. Twóy oyciec przyszedł przez 
to do majątku. Trzeba umieć pogodzić się z a- 
ktorem i kredytorami. Co do kredytorow nie 
bądź dla nich uciążliwym ; jest to pospolicie 
hołota ; nayczęściey nie mają pieniędzy; nie 
bądź więc natrętnym i surowym , tak co się 
tycze salaryów, jak i(po sęsku sAn grze- 
czności. Powinieneś już wiedzieć co to zna- 
czy. Wprawdzie jest lepiey zacapić miłego 
grosza z sałaryow 1 z tysiączkiem dukatow 
wyjechać na spasłych koniach z exdywizyi. 
Ale jeżeli nie móżna wziąć od każdego w go- 
towiznie , weź oblig przynaymniey na dwa ra- 
zy większą summę; w takim jednak razie pa- 
miętay wziąć od strony, dobry i przyźnany (na 
cudze imie) dokument, że dopóty nie będzie 
miała prawa weyśdź w possesyą wydzieloney 
sobie schedy , którą po zapadłym dekrecie ty 
masz trzymać , dopóki nie zapłaci wy danego 
tobie obligu. “Po samo masię rozumieć i o 
grzecznościach ; kiedy cię kredytor będzie chciał 
ująć, i zacznie przebąkiwać »to... i owo.... day 
mu rzecz do zrozumienia, poday kałamarz, pió- 
ro i papier; żaden nie będzie tak głupi, żeby 
dobra swojego nie zrozumiał. Szczególniey sta- 
ray się pozbyć opinii o sobie, Że jesteś poczci- 
wy! to śmieszność! .... głupstwo 
dawnoby większa część sędziow z torbą po- 


‘sza się, boi, nić śmie nic proponować... 


„! nie dorzeczy! 


szła, gdyby starała się wmówić lndzióm swą 
poczciw ość ; albowiem takiego człowieka ka- 
zdy się lęka ; przy szedłszy do niego w interes 
sie człowiek bęka ni w pięć ni w dziewięć, mie- 
.a pan 
sędzia po skończonćm tryennium, goły jak bizun 
zostaje. Masz jasny przykład z pana Podsto- 


„lego, który tylko swojemi maxymami gorszy 


litygantów. 1 cóż zyskał? był tak długo na 
urzędzie , żył skromnie , 4 stracił połowę ma- 
jątku. > Spytay się go jakim sposobem? Oto brat 
jego, mając za laski. Podstolego niesłuszną spra- 
wę w Mrybunale, którey przegranie całkiem 
zruynowaćby go musiało, z Żoną z dziććmi i 
domostwem, padał mu do nóg, oblewali ręce 
jego łzami, prosząc, żeby ich swą przeklętą spra- 
wiedliwością nie gubił ; zgadniy moje dziecię 
co ten dziwak odpowiedział ? „Nie proście mię 
oto przyjaciele! wstąpię do grobu z ezystém 
sumnieniem i nieposzlakowaną  sprawiedliwo- 
Ścią(!!!). Kocham was nad życie i to tylko dla 
was uczynić mogę, że oddam wam połowę u- 
bogiey mojey fortunki, którey używaycie po- 
czciwie; lecz sprawę przegrać musicie .” Móy 
synu nicchcię -Bóg dobry broni od tego. Dziś 
za to pan Podstoli, jak $więty turecki.  Pamię- 
tam jak dzisiay, gdy mi oyciec kupiwszy krze- 
sło w kole ziemskićm, u pana Pisarza , który 
umyślnie zachorował obiożnie dla miłości dwóch 
tysięcy talarów bitych (miałem albowiem nay- 
więcey po nim wotow); wyprawując mię na 


ten: urzędzik, powiedział: „Moje dziecię! ty je- 


steś jedynym n mnie synem; tkliwość moja ro- 
dzicielska i przywiązanie niema przed sobą ni- 
kogo prócz ciebie; lecz jeśli takim będziesz jak 
Podstoli, dostaniesz moją własną ręką sto od- 
Jewanych i stracisz prawo do mojego - blogo- 
sławieństwa..* Swieć panie nad duszą jego! 
oto mi był prawdziwie poczciwy i rozumny 
oyciec, który dbał o los syna, żeby nie był 
hołyszem. Niech ei to służy na naukę móy 
Sieciechu. luecz-powróćmy do naszey rzeczy : 
uczyłem 'ciebie jak bydź prawdziwie mądrym 
exdywizorem. (reszta w następującym Nrku-) 


Rozmowa między PP. G... i R... (Scenę 


w winiarni za ratuszem.) 


G... Aha! otoź i brukowe wiadomości przy- 
niesli. Chłopcze! daway, daway... Cóż tu pi- 
szą ?: Numerek 89... dnia 17 sierpnia... 
Mowa Dygnitarza Szudrawissymusa *. Ey to ja- 
kieś długie legendy ... pewnie morał; ... tego my 
i na sądach nasłuchamy się i czytać się niechce. 
R. Jakże nie czytając, można poznać, eo 
piszą ? z 
" G. Oho! znam ja po minie! Jak tylko co 
długiego, to nie warto. Człowiek zacznie czy- 
tać, potóm poziewa, poziewa ł zaśnie... a ja 
lubię bardzo, kiedyto co krótkiego, a człeka 
do woli naśmieszy-— O! patrzay WPan i słu- 
chay , to coś dobrego (czyta artykuł o Antonim) 
Cha, cha! cha!... oy! to wybornie! 

„R. Mospanie ! ja tu nie widzę nic, bardzo 
pociesznego. 

G. Jak to? Czy WPannie uważasz, jak to 
dowcipnie? jak to subtelnie , jak to misternie, 
jak to zabawnie, jak to . . . ... 

R. Ale dayże pokoy ze swoim jak to! —— 
Ja chcę uważać w brukowych wiadomościach 
tego zapowiedzianego ducha Szubrawskiego, któ- 
ry w dowcipnym żarcie wytyka błędy lub szko- 
dliwe nałogi, a razem daje naukę. A ja w tym 
nic mie widzę ani przeciwnego obyczajom, ani 
szkodzącego społeczności ludzkiey , że się ko- 


mu podobało szukać rady u lekarza prostego 


stanu. To tylko mnie bawi, że WPan śmie- 
jesz się ze Złopackiego , siedząc sam przy wiel- 


"kim kuflu./ 


G. Jakto? możeszże WPan w wieku nay- 
wyższey oświaty pobłazać i nie śmiać się z lu- 
dzi, którzy do jakiegoś chama, skórka na bo- 
ty. udają się na leki. 

R. A pfe! wstydź się Panie G! tak derezo- 
nować, i obok pyszney oświaty, człeka równego 
sobie Chamem nazywać ? Cóż WPan rozumiesz 
przez oświatę? czy nie to, że w produkcie, 
albo w repłice do sądu, napiszesz arkusz wstę- 
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pu górno-moralńego , a dziesięć wierszy tłauma- 
czenia saiiey sprawy. 

G. WPan, Panie R. od rzeczy gadasz. Co 
WPanu dotego, do moich produktow ireplik; 
my nie o.tćm mowę zaczęliśmy. 

R. Prawda, przepraszam! gdzież tego po- 
loru oświaty szukać ? czy nie w polerowanych 
posadzkach? co rok nowych pojazdach? co 
dzień odmiennych modach w stroju? w wy- 
myślnych potrawach ? i w tych wszystkich rze- 
czach, które każdemu człowiekowi mającema 
dochodu na rok dziesięć, każą wydatkować 
sto? 

G. Hola! hola! gdzie WPan zaciekasz się, 
1 od materyi odbiegasz. Co tu za związek 
z brukową wiadomością o Antonim ? 

R. Dla czegoż WPan wetknąłeś swoję o- 
światę ? 

G. Alboż my nie mamy oświeconych i u~ 
czonych lekarzy? pocóż udawać się po radę 


- do chłopa: dobrze więc napisano, że sami nie- 


wiedzą, co mają w głowie! Cha! cha! cha... 
i że z dobrą wiarą jadą. 


R. Mospanie ! cześć winną oddaję uczonym 
doktorom. Piękna to jest i pożyteczna nauka; 
szkoda tylko, że nigdy nie może bydź skończo- 
na. I uczeni doktorowie tyle wiedzą, co się 
w głowie człowieka dzieje , ile i prosty Antoni. 
Mojem zdaniem wszystkich ludzi wiara leczy: 
z tą tylko różnicą, że do recepty uczonego 
doktora więcey wiary przychylamy , bo zna- 
ćzki, kruczki, laseczki, jakie w receptach wy- 
rażalą się, rzadko któremu pacyentowi są zna- 
jome; Antoni zaś każde swoje lekarstwo wła- 
$ciwćm i zrozumiałóm imieniem nazywa — Na» 
koniec uczonych i doskonałych doktorow ma- 
my tylko w mieście, do których udawać się dla 
samey odległości drogi nie wszyscy mają spo- 
sobność. W obszerney zaś gubernii, ledwo po 
jednym praktykancie gdzie niegdzie. A z tych 
jedni są co na wszystkie choroby powszechne 
mają lekarstwo wesikatoryum , drudzy sal glau- 
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beri, sal amoniacum i proszek anti-spasmati- płci piękney, w każdém towarzystwie, gdzie się 
cum; inni są tak doskonali, że się odważa- * znayduje , przybrawszy misterną minę , rozpo- 
ją bolesne operacye robić, i tym podobni. wiada obecnym, że jest Szubrawcem, i że wie, 
Trzeba mieć dość męstwa. żeby ich rady szu- co się dzieje w ich cechu; opisuje obrzędy : gada 
kadis, - - o jakieyś cudowney u was'pokrzywie: nakoniec 
./G. Zgoda, zgoda! więc Antoni ma rozum!  jedney cnotliwey mężatce, za pocałowanie przy- 
R. Tak jest: bo przestaje na swoiem; bo obiecał odkryć sekret szubrawski. 

wszystkim łatwy przystęp zarówno ubogiemu ; ; ; 3 NEERI Ye j A 
czy kawek "Sr bo i robi hainig kon- Bek ORŁY sko 38. PZRDZAWRSA xi BR RENIA 
traktu z chorym, co jemu za radę ma zapłacić; wysakich PORORZA Sznbrawca, i łatwo dają 
5 oę4 CNA się od nikogo, choćby mumie 51% uwodzić oszukaństwu. Dziwną zaś jest zu- 
nie ofiarował, i wielu bardzo osobom przez chwałość tego USBĄCAE> który chce tym spo- j 
swóję radę zdrowie przywrócił. sobem pasować się z Szubrawcami będąc skąd ę 
G. No! dość , dość , tego! Hey! żydka day inąd RO bardzo Athletą, (1). Lecz, że w nim 
szampańskiego! wiwat pan Antoni! Jak zacho- postrzegałem tak gwałtowne symptomata Szu- 
PE p Ae A AS brawço-mini , jakie nogeni, Aepirawoy ay hean 
j biomanii i jupomanii opisali, nie wahałem się 
więc, będąc z powołania lekarzem, szukać.po 
KORRESPONDENCYA. .- wszystkich lekarskich xięgach skutecznego spe- 
! cifiku. Badania moje nie były daremne : zna, 
Dnia wczorayszego otrymaliśryy list datowany  lazłem w jedney bez tytułu xiążce przewyborny 
z pod Ostreybrumy , w następujących wyrazach. natę, i tym podobne choroby, recept, który 

do waszey rozwagi tu przyłączam : 


«Panowie Szubrawcy °’ ł ; 
» Himotus animorum, atque haec certamina tarta. 
<< Człowiek rozumny zna głupiego, ponie- 
waż sam byt głupim: lecz głupi niezną rozu- 
mnego, bo sam nigdy rozumnym nie Lyt?’ 


Pulveris ezigui iactu compressa quiescunt ** (2) +, 


Jestem etc. ; 
S'/4 48 1. i 
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‘Jeden jeszcze rodzay zuchwałey chełpli- win rac i 3 ZN 


ARE A jeż 0 SNE UA SIEL, 
wości uniknął waszego wzroku. Mieliśmy już ą 
pseudo-hrabiów > pseudo-kniazikow > i pseudo- U) Athleta, wyraz grecki; Knapski w swoim słownika 
kawalerow ; lecz oto mamy już dzisiay i pseudo- powiada, ze to jest, Zapaśnik.‘ ri 
szubrawcow. Ci ichmość, a mianowicie pewn Real IAA EJ | ada ; 
x Ap b si . a P y (2) Wirgil. Ziemian. IV. co w stylu szubrawskim znaczy: 
wąsaty jegomość , dla zwrócenia na siebie uwa- . Ten zapał niepotrzebny i płoche gadanie , 
gi niepoświęconych erternow, a szczególniey Rzuc piasku brukowego', a zaraz ustanie 
) 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eremplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. + s; 


Jgnacy Reszka Kom. Cenzury. Czł. - $ 
w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


